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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Le­ila Ve­ru­ghe­se za­sta­na­wia­ła się wła­śnie po­nu­ro, co się sta­nie, kie­dy kur­czą­ce się za­pa­sy jej per­fum wy­czer­pią się osta­tecz­nie, gdy ką­tem oka coś do­strze­gła i od­wró­ci­ła się, z ulgą od­ry­wa­jąc się od tych smut­nych my­śli. Uj­rza­ła lśnią­cy czar­ny sa­mo­chód, za­trzy­mu­ją­cy się przed jej małą per­fu­me­rią Dom Le­ili na Pla­cu Ven­dôme w Pa­ry­żu, któ­rą odzie­dzi­czy­ła po mat­ce. Przy­glą­da­jąc się bli­żej, do­strze­gła ist­ną flo­tyl­lę czar­nych lśnią­cych sa­mo­cho­dów. Pierw­szy z nich miał na ma­sce po­wie­wa­ją­ce fla­gi, ale nie zga­dła, z ja­kie­go kra­ju po­cho­dzi­ły. Cho­ciaż przez więk­szość ży­cia iden­ty­fi­ko­wa­ła uro­czy­ste ka­wal­ka­dy go­ści eks­klu­zyw­ne­go Ho­te­lu Ritz po dru­giej stro­nie pla­cu.


  Z sa­mo­cho­du na prze­dzie wy­sko­czył męż­czy­zna ze słu­chaw­ką w uchu, naj­wy­raź­niej ochro­niarz. Ro­zej­rzał się, za­nim otwo­rzył tyl­ne drzwi sa­mo­cho­du. Oczy Le­ili zro­bi­ły się okrą­głe na wi­dok wy­ła­nia­ją­cej się z nich po­sta­ci.


  Był to męż­czy­zna, któ­re­go mę­skość ema­no­wa­ła z nie­go ni­czym wy­ła­do­wa­nia ener­gii. Miał do­brze po­nad metr osiem­dzie­siąt pięć wzro­stu i był po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. No­sił dłu­gi, czar­ny płaszcz. Naj­wy­raź­niej zmie­rzał w kie­run­ku jej skle­pu, ale na­gle za­trzy­mał się. Do­strze­gła gry­mas iry­ta­cji na jego twa­rzy. Od­wró­cił się i za­czął roz­ma­wiać z kimś sie­dzą­cym na tyl­nym sie­dze­niu li­mu­zy­ny. Z żoną? Dziew­czy­ną? Pod­szedł i oparł dłoń na da­chu sa­mo­cho­du, kon­sul­tu­jąc się z oso­bą we­wnątrz.


  Le­ili mi­gnę­ło dłu­gie, na­gie opa­lo­ne udo i lśnią­ce blond wło­sy. Męż­czy­zna wy­pro­sto­wał się i za­czął iść w stro­nę skle­pu. Do­pie­ro te­raz Le­ila mo­gła się przyj­rzeć jego twa­rzy. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła ni­ko­go tak bez­czel­nie pięk­ne­go. Miał sma­głą ciem­no­oliw­ko­wą cerę, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we i zmy­sło­we usta. Głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy, wy­ra­zi­ste brwi i jesz­cze moc­niej za­ry­so­wa­ną szczę­kę, te­raz za­ci­śnię­tą, i peł­ną iry­ta­cji minę. Ciem­ne wło­sy były krót­ko ostrzy­żo­ne. Pod­cho­dził co­raz bli­żej, a Le­ila jak spa­ra­li­żo­wa­na sta­ła wciąż bez ru­chu. Na se­kun­dę, za­nim jesz­cze otwo­rzył drzwi do skle­pu, ich oczy się spo­tka­ły. Wy­obra­zi­ła so­bie wte­dy nie­do­rzecz­nie, że ol­brzy­mi, dra­pież­ny ptak o lśnią­cych pió­rach pi­ku­je w jej stro­nę, aby chwy­cić ją w swo­je szpo­ny i po­rwać ze sobą w dal.


  Kro­czą­cy w stro­nę per­fu­me­rii Alix Sa­int Cro­ix le­d­wie za­uwa­żył za szy­bą ciem­no­wło­są sprze­daw­czy­nię. „Zrób mi nie­spo­dzian­kę”. Za­ci­snął usta. Gdy­by po­przed­nia noc nie była tyl­ko… przy­jem­na, chęt­niej spra­wił­by nie­spo­dzian­kę ko­chan­ce. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go speł­niał nie­ocze­ki­wa­ny ka­prys Car­men, któ­rej wła­śnie za­chcia­ło się per­fum, była chęć uwol­nie­nia się od jej to­wa­rzy­stwa. Po­ja­wi­ła się w jego apar­ta­men­cie po­przed­niej nocy, a po­tem upra­wia­li seks… za­da­wa­la­ją­co. Za­sta­na­wiał się, kie­dy po raz ostat­ni żą­dza po­chło­nę­ła go aż do za­tra­ce­nia się w roz­ko­szy? Ni­g­dy.


  Był znu­dzo­ny. A po­nie­waż ko­bie­ty wy­czu­wa­ją ta­kie rze­czy siód­mym zmy­słem, ko­chan­ka sta­ła się bar­dzo ule­gła i uro­cza. Tak bar­dzo, że bu­dzi­ło to jego iry­ta­cję. Po ca­łym dniu oglą­da­nia wy­chu­dzo­nych mo­de­lek, pa­ra­du­ją­cych po wy­bie­gu w tę i z po­wro­tem, był jesz­cze bar­dziej po­iry­to­wa­ny. Pchnął drzwi do per­fu­me­rii z więk­szą siłą, niż to było po­trzeb­ne, i do­pie­ro wte­dy do­strzegł sprze­daw­czy­nię, pa­trzą­cą na nie­go z mie­sza­ni­ną szo­ku i po­dzi­wu na twa­rzy. Na prze­strze­ni tej sa­mej na­no­se­kun­dy za­uwa­żył też, że była naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą, jaką wi­dział w ży­ciu. Drzwi za­mknę­ły się za nim i dzwo­nek brzdęk­nął me­lo­dyj­nie, ale nie zwra­cał na to uwa­gi. Mia­ła ja­sno­oliw­ko­wą cerę, pro­sty nos i peł­ne, mięk­kie war­gi. Bar­dzo sek­sow­ne. Moc­no za­ry­so­wa­ną, choć de­li­kat­ną bro­dę, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Lśnią­ce wło­sy spły­wa­ły jej na ra­mio­na ni­czym czar­ny je­dwab. Ale to jej oczy go po­wa­li­ły… Były jak wiel­kie, ja­sne szma­rag­dy, oko­lo­ne dłu­gi­mi, czar­ny­mi rzę­sa­mi w ob­ra­mo­wa­niu wdzięcz­nie wy­gię­tych czar­nych brwi. Wy­glą­da­ła jak księż­nicz­ka z Da­le­kie­go Wscho­du.


  – Kim pani jest? – Czy to był jego głos? Brzmiał ochry­ple. W brzu­chu i krwi po­czuł ogień. Ten sam, nad bra­kiem któ­re­go ubo­le­wał ze­szłej nocy.


  Za­mru­ga­ła i dłu­gie rzę­sy za­sło­ni­ły na mo­ment te pięk­ne oczy.


  – Je­stem wła­ści­ciel­ką skle­pu, na­zy­wam się Le­ila Ve­ru­ghe­se. – To eg­zo­tycz­ne na­zwi­sko bar­dzo do niej pa­so­wa­ło.


  Wy­cią­gnął rękę.


  – Alix Sa­int Cro­ix.


  Błysk w jej oczach ozna­czał, że go roz­po­zna­je. Za­ru­mie­ni­ła się. Uznał cy­nicz­nie, że oczy­wi­ście mu­sia­ła o nim sły­szeć. Bo kto o nim nie sły­szał?


  Po­da­ła mu dłoń. Małą, de­li­kat­ną i chłod­ną, ale jej do­tyk wy­wo­łał głę­bo­ko w jego wnę­trzu pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Krew w nim za­wrza­ła, cho­ciaż zwy­kle przy­glą­dał się ko­bie­tom i tak­so­wał je, pa­nu­jąc nad po­żą­da­niem. Ta ko­bie­ta… Le­ila… była nie­za­prze­czal­nie pięk­na. Ni­czym far­ma­ceut­ka no­si­ła bia­ły far­tuch, na­rzu­co­ny na skrom­ną, błę­kit­ną bluz­kę i czar­ne spodnie. Na­wet w bu­tach na pła­skim ob­ca­sie była wy­so­ka; się­ga­ła mu do ra­mie­nia. Wy­obra­ził ją so­bie w wy­so­kich szpil­kach. Jak bli­sko by­ły­by wte­dy jej usta, gdy­by tyl­ko lek­ko się po­chy­lił…


  Cof­nę­ła rękę i Alix za­mru­gał.


  – Szu­ka pan per­fum?


  Mózg pra­co­wał mu ospa­le. Per­fum? Dla­cze­go miał­by szu­kać per­fum? Car­men. Cze­ka­ła na nie­go w sa­mo­cho­dzie. Na­tych­miast spo­chmur­niał.


  – Prze­pra­szam, nie… – Za­klął ci­cho. Co się z nim dzia­ło? – To jest tak, szu­kam per­fum. Dla ko­goś.


  – Ma pan na my­śli ja­kiś kon­kret­ny za­pach?


  Z tru­dem od­cią­gnął od niej wzrok i ro­zej­rzał się po skle­pie. Wszę­dzie wi­sia­ły lu­stra. Na szkla­nych pół­kach sta­ły zło­co­ne fla­ko­ny per­fum, na­da­jąc po­miesz­cze­niu zło­ci­stą po­świa­tę. Wy­strój był bo­ga­ty, ale bez za­dę­cia. Nie było za­du­chu per­fum, ty­po­we­go dla ta­kich skle­pów. Wnę­trze było chłod­ne, tchnę­ło spo­ko­jem. Tak jak ona.


  – Szu­kam per­fum dla swo­jej ko­chan­ki – po­wie­dział z roz­tar­gnie­niem.


  Za­ci­snę­ła usta, z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą. To było in­try­gu­ją­ce. Nikt nie oka­zy­wał mu praw­dzi­wych emo­cji. Zmarsz­czył brwi.


  – Ma pani z tym ja­kiś pro­blem?


  Za­czer­wie­ni­ła się.


  – Nie do mnie na­le­ży oce­na, ja­kie okre­śle­nie jest sto­sow­ne dla pań­skiej… part­ner­ki.


  Zła na sie­bie za oka­zy­wa­nie emo­cji, po­de­szła do pół­ki, szu­ka­jąc pró­bek per­fum. Jej oj­ciec za­pro­po­no­wał kie­dyś mat­ce, żeby zo­sta­ła jego ko­chan­ką. Już po tym, jak uro­dzi­ła mu nie­ślub­ną cór­kę. Uwiódł De­epi­kę Ve­ru­ghe­se, przy­by­wa­jąc do In­dii, żeby ro­bić in­te­re­sy z dziad­kiem Le­ili. Po­tem, kie­dy przy­je­cha­ła za nim do Pa­ry­ża, prze­byw­szy da­le­ką po­dróż z Dżaj­pu­ru, zhań­bio­na i cię­żar­na, od­wró­cił się do niej ple­ca­mi. Zbyt dum­na i roz­go­ry­czo­na nie chcia­ła po­tem zo­stać jego utrzy­man­ką. Opo­wie­dzia­ła Le­ili tę hi­sto­rię, zwra­ca­jąc jej uwa­gę na fla­my roz­ma­itych sław­nych lu­dzi i dy­gni­ta­rzy, przy­cho­dzą­ce do skle­pu. To mia­ła być lek­cja na te­mat tego, co ko­bie­ta jest go­to­wa zro­bić dla pie­nię­dzy.


  Le­ila od­su­nę­ła na bok wspo­mnie­nia, zła na sie­bie za oka­za­ny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Ale za­nim zdo­ła­ła coś po­wie­dzieć, do­strze­gła w lu­strze, że męż­czy­zna pod­cho­dzi bli­żej. W lu­strza­nym od­bi­ciu wy­da­wał się jesz­cze więk­szy, jego ciem­na twarz od­bi­ja­ła się set­ki razy. Do­strze­gła, że miał bar­dzo ciem­ne, sza­re oczy.


  – Pani wie, kim je­stem?


  Przy­tak­nę­ła. Wie­dzia­ła, kim był, jak tyl­ko po­dał swo­je na­zwi­sko. Nie­sław­ny wy­gna­ny król ma­łe­go kró­le­stwa na wy­spie u wy­brze­ży Afry­ki Pół­noc­nej, nie­opo­dal Po­łu­dnio­wej Hisz­pa­nii. Za­sły­nął jako ge­nial­ny fi­nan­si­sta, ma­cza­jąc pal­ce w każ­dej nie­mal bran­ży, nie­daw­no in­we­stu­jąc w pola naf­to­we na Bli­skim Wscho­dzie. Krą­ży­ły plot­ki, że za­mie­rza się upo­mnieć o swój tron. Ale w tej chwi­li in­te­re­so­wał go tyl­ko za­kup bła­host­ki dla swo­jej ko­chan­ki. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go tak ją to zi­ry­to­wa­ło.


  Alix Sa­int Cro­ix mó­wił da­lej:


  – Męż­czy­zna taki jak ja nie mie­wa dziew­czyn ani part­ne­rek. Ja bio­rę so­bie ko­chan­ki. Ko­bie­ty, któ­re wie­dzą, cze­go mogą się spo­dzie­wać, i nie ocze­ku­ją ni­cze­go po­nad to.


  Wie­dzia­ła wszyst­ko o męż­czy­znach ta­kich jak on. De­mon­stru­jąc swój cy­nizm, spra­wił, że po­czu­ła wście­kłość. Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si.


  – Nie wszyst­kie ko­bie­ty są tak cy­nicz­ne, jak pan to przed­sta­wia.


  – Ko­bie­ty ob­ra­ca­ją­ce się w mo­ich krę­gach są.


  – Cóż, może to zbyt wą­skie krę­gi. – Nie mo­gła uwie­rzyć, że te sło­wa wy­la­tu­ją jej z ust. Ale zi­ry­to­wał ją, po­ru­sza­jąc czu­łą stru­nę. Była pew­na, że męż­czy­zna wy­pad­nie ze skle­pu jak bu­rza. Ku jej za­sko­cze­niu jed­nak tyl­ko się skrzy­wił , co spra­wi­ło, że wy­glą­dał jesz­cze sek­sow­niej.


  – Moż­li­we.


  Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Wpa­try­wał się w nią ze sku­pie­niem. Się­gnę­ła po naj­bliż­szy fla­kon per­fum i po­pchnę­ła go w jego kie­run­ku.


  – To je­den z na­szych naj­le­piej sprze­da­ją­cych się za­pa­chów. Ma kwia­to­wą bazę z nutą cy­tru­sów. Lek­ki i ko­rzen­ny, ide­al­ny na co dzień.


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie, chcę cze­goś bar­dziej wy­ra­zi­ste­go. Zmy­sło­we­go.


  Z brzę­kiem od­sta­wi­ła fla­kon i się­gnę­ła po ko­lej­ny.


  – A za­tem bar­dziej od­po­wied­ni bę­dzie ten. Kwia­to­wa nuta gło­wy, ale z drzew­ną, piż­mo­wą bazą.


  Prze­chy­lił na bok gło­wę.


  – Trud­no po­wie­dzieć, do­pó­ki się nie po­wą­cha.


  Zro­bi­ło jej się za cia­sno w bluz­ce. Co się z nią dzia­ło? Od­wró­ci­ła się do lady i się­gnę­ła po pa­sek pa­pie­ru ze sło­ja, by roz­py­lić na nim per­fu­my. Chcia­ła, żeby je po­wą­chał i so­bie po­szedł. Wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi. Ale za­nim zdo­ła­ła roz­py­lić per­fu­my, za­ci­snął dłoń na jej ra­mie­niu.


  – Nie na pa­pie­rze. Chy­ba zgo­dzi się pani, że za­pach naj­le­piej moż­na oce­nić na skó­rze.


  – To za­pach ko­bie­cy – od­par­ła oszo­ło­mio­na.


  – Więc pro­szę roz­py­lić go na swój nad­gar­stek.


  Do­zna­ła szo­ku, jak­by po­le­cił jej zdjąć ubra­nie. Czę­sto spry­ski­wa­ła swo­je nad­garst­ki, żeby ktoś mógł po­czuć isto­tę za­pa­chu, ale w jego ustach ta proś­ba za­brzmia­ła wręcz nie­przy­zwo­icie. Mo­dląc się, żeby ręka jej nie za­drża­ła, pod­wi­nę­ła rę­kaw i spry­ska­ła nad­gar­stek. Chłod­na mgieł­ka do­tknę­ła jej skó­ry i po­czu­ła lek­ki dreszcz. Na­gle do­tar­ło do niej, jak zmy­sło­we było to do­zna­nie.


  Alix Sa­int Cro­ix ujął wierzch jej dło­ni, obej­mu­jąc ją dłu­gi­mi pal­ca­mi. Schy­lił się, żeby po­wą­chać per­fu­my, zbli­ża­jąc ciem­ną gło­wę do jej pier­si. Wpa­try­wał się w nią. Z bli­ska do­strze­gła w jego tę­czów­kach plam­ki sza­ro­ści ni­czym sre­brzy­sta rtęć. Kie­dy po­czu­ła na skó­rze mu­śnię­cie jego od­de­chu, za­bra­kło jej tchu. Na­my­ślał się dłu­go, a ona w tym cza­sie zmie­ni­ła się w kłę­bek ner­wów. Na­gle do­strze­gła coś po­nad jego gło­wą. Wy­so­ka blon­dyn­ka wy­sia­dła z sa­mo­cho­du z te­le­fo­nem przy uchu. Mia­ła na so­bie nie­przy­zwo­icie ob­ci­słą, je­dwab­ną su­kien­kę i dzi­wacz­nie nie­od­po­wied­ni na je­sien­ne chło­dy ża­kiet. Męż­czy­zna wy­pro­sto­wał się i spoj­rzał w okno. Ze­sztyw­niał, kie­dy jego dziew­czy­na – ko­chan­ka – za­czę­ła ge­sty­ku­lo­wać w jego stro­nę z wy­raź­ną iry­ta­cją, wciąż roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon.


  – Pań­ska… hmm… ko­chan­ka cze­ka na pana. – Głos Le­ili brzmiał ochry­ple. Pu­ścił gwał­tow­nie jej dłoń, a ona na­tych­miast scho­wa­ła ją za sie­bie.


  – We­zmę je.


  W od­po­wie­dzi za­mru­ga­ła.


  – Te per­fu­my – do­dał.


  Po­de­rwa­ła się do dzia­ła­nia.


  – Oczy­wi­ście. Chwi­lecz­kę, tyl­ko je za­pa­ku­ję.


  Chwy­ci­ła to­reb­kę i bi­buł­kę i szyb­ko, choć nie­wpraw­nie za­pa­ko­wa­ła fla­kon, wy­trą­co­na cał­ko­wi­cie z rów­no­wa­gi. Kie­dy skoń­czy­ła, wrę­czy­ła mu to­reb­kę, uni­ka­jąc jego wzro­ku. Zwi­tek bank­no­tów wy­lą­do­wał na la­dzie, ale nie prze­li­czy­ła pie­nię­dzy. On bez sło­wa od­wró­cił się i wy­szedł ze skle­pu, chwy­ta­jąc swo­ją… kim­kol­wiek była… pod rękę i po­py­cha­jąc ją z po­wro­tem do sa­mo­cho­du.


  Jego za­pach cią­gnął się za nim. Szó­stym zmy­słem Le­ila roz­po­zna­ła jego kom­po­nen­ty. Po­czu­ła go już w chwi­li, kie­dy męż­czy­zna wszedł do skle­pu. Ten za­pach był czy­sty, z nutą cze­goś nie­zwy­kle mę­skie­go, co z całą pew­no­ścią nie po­cho­dzi­ło z per­fum. Był tak su­ge­styw­ny, że przy­niósł­by ko­muś for­tu­nę, gdy­by tyl­ko uda­ło się go za­mknąć we fla­ko­nie. Czy­sta esen­cja sam­czej mę­sko­ści w sile wie­ku. Wy­ra­zi­sta. Z nutą piż­ma.


  Puls pod­sko­czył jej gwał­tow­nie. Co się z nią dzia­ło? Ten męż­czy­zna był kró­lem i miał ko­chan­kę, cze­go się na­wet nie wsty­dził. Po­my­śla­ła o in­nym męż­czyź­nie, któ­ry przy­szedł kie­dyś do skle­pu i bar­dzo zręcz­nie się do niej za­le­cał. Po­tem za­mie­nił się w okrop­ne­go typa, kie­dy nie dała mu tego, cze­go chciał… A co było bar­dzo da­le­kie od tego, cze­go ona chcia­ła.


  Przez chwi­lę pa­trzy­ła w oszo­ło­mie­niu na pie­nią­dze na la­dzie, za­nim uświa­do­mi­ła so­bie, że męż­czy­zna za­pła­cił jej o wie­le za dużo. Ale w tym mo­men­cie my­śla­ła tyl­ko o tam­tym spoj­rze­niu, któ­re jej rzu­cił, za­nim wsiadł do sa­mo­cho­du. To spoj­rze­nie zda­wa­ło się mó­wić, że tu wró­ci. I to szyb­ko. Wie­dzia­ła, że nie po­win­na się tym eks­cy­to­wać. Ale na­wet wspo­mnie­nia z prze­szło­ści nie mo­gły temu za­po­biec.


  Nie­co póź­niej za­mknę­ła sklep i po­szła na górę do ma­łe­go miesz­ka­nia, któ­re całe ży­cie dzie­li­ła z mat­ką. Cią­gnę­ło ją do okna wy­cho­dzą­ce­go na Plac Ven­dôme. Ope­ro­wa lor­net­ka, przez któ­rą jej mat­ka ca­ły­mi la­ta­mi ob­ser­wo­wa­ła go­ści z Rit­za, le­ża­ła tuż obok. Le­ila pod­nio­sła ją do oczu, kie­ru­jąc w stro­nę okien ho­te­lo­wych po­koi, i za­mar­ła. Na tle ja­sno oświe­tlo­ne­go, luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu do­strze­gła zna­jo­mą mę­ską po­stać. To był on. Alix Sa­int Cro­ix. Stał ty­łem do niej. Miał na so­bie ka­mi­zel­kę, ko­szu­lę i spodnie. Ręce trzy­mał w kie­sze­niach, a na­pię­ta tka­ni­na opi­na­ła jędr­ne, umię­śnio­ne po­ślad­ki. Pa­trzył przed sie­bie i Le­ila ze­sztyw­nia­ła, do­strze­ga­jąc to­wa­rzy­szą­cą mu ko­bie­tę. Nie mia­ła już na so­bie ża­kie­tu, a tyl­ko lek­ką su­kien­kę. Opa­lo­ne cia­ło lśni­ło, jak u ra­so­wej kla­czy. Le­ila roz­po­zna­ła w niej zna­ną w świe­cie mo­del­kę re­kla­mu­ją­cą bie­li­znę. Ko­bie­ta trzy­ma­ła coś w dło­ni. Za­mi­go­ta­ło szkło. To była bu­tel­ka per­fum. Ko­bie­ta roz­py­li­ła per­fu­my na swój nad­gar­stek i po­wą­cha­ła, uśmie­cha­jąc się sek­sow­nie. Roz­py­li­ła wię­cej za­pa­chu na swo­je cia­ło i Le­ila skrzy­wi­ła się. Trick z per­fu­ma­mi po­le­gał na tym, że mniej zna­czy­ło wię­cej. Ko­bie­ta ci­snę­ła fla­kon na fo­tel obok i za­czę­ła opusz­czać wol­no cie­niut­kie ra­miącz­ka su­kien­ki. Zdję­ła ją, ob­na­ża­jąc małe, ale pięk­ne pier­si. Le­ila wes­tchnę­ła. Sama ni­g­dy nie zdo­by­ła­by się na coś ta­kie­go. A wte­dy Alix Sa­int Cro­ix po­ru­szył się. Od­wró­cił się i pod­szedł do okna. Przez chwi­lę za­ma­ja­czył w lor­net­ce Le­ili, wy­peł­nia­jąc ob­raz swo­ją twa­rzą. Miał za­cię­tą minę. Za­cią­gnął ko­ta­rę, za­sła­nia­jąc wi­dok, jak gdy­by wie­dział, że Le­ila ob­ser­wu­je go z dru­giej stro­ny pla­cu ni­czym pod­glą­dacz.


  Znie­sma­czo­na sama sobą odło­ży­ła lor­net­kę i za­czę­ła cho­dzić ner­wo­wo po miesz­ka­niu. Jak męż­czy­zna taki jak on mógł w ogó­le przy­kuć jej uwa­gę? Był do­kład­nie taki, przed ja­ki­mi ostrze­ga­ła ją mat­ka. Bo­ga­ty i aro­ganc­ki. Po­strze­gał ko­bie­ty wy­łącz­nie jako ma­te­riał na ko­chan­ki, nie­wąt­pli­wie wy­mie­nia­ne z nie­po­ko­ją­cą czę­sto­tli­wo­ścią, gdy tyl­ko tra­ci­ły po­wab no­wo­ści.


  Peł­na tłu­mio­nej ener­gii za­ło­ży­ła ma­ry­nar­kę i wy­szła na spa­cer do po­bli­skich ogro­dów Tu­ile­ries. Po­wta­rza­jąc so­bie w kół­ko, że po pierw­sze nic się nie wy­da­rzy­ło z Ali­xem Sa­int Cro­ix dzi­siaj w jej skle­pie, po dru­gie, że i tak ni­g­dy wię­cej go nie spo­tka, i po trze­cie, że nic jej to prze­cież nie ob­cho­dzi.


  Kie­dy na­stęp­ne­go dnia po­szła za­mknąć drzwi fron­to­we do skle­pu, za­pa­dał już zmierzch. Mia­ła za sobą dłu­gi dzień, z małą licz­bą klien­tów i le­d­wo dwie­ma drob­ny­mi trans­ak­cja­mi. Z po­wo­du re­ce­sji ni­szo­we fir­my pa­da­ły na łeb na szy­ję i kie­dy fa­bry­ka pro­du­ku­ją­ca elik­si­ry na po­trze­by jej skle­pu zo­sta­ła za­mknię­ta, Le­ila nie mia­ła wy­star­cza­ją­cych środ­ków, żeby szu­kać no­we­go pro­du­cen­ta. Mu­sia­ła się po­zbyć resz­tek ak­cji w na­dziei, że przy do­brym po­py­cie zdo­bę­dzie pie­nią­dze po­trzeb­ne do wzno­wie­nia pro­duk­cji per­fum.


  Wła­śnie mia­ła prze­krę­cić za­mek w drzwiach, kie­dy przez szy­bę uj­rza­ła zna­jo­mą, wy­so­ką ciem­ną po­stać w to­wa­rzy­stwie dwóch in­nych męż­czyzn.


  Wy­gna­ny król o tra­gicz­nej prze­szło­ści. Ze­szłe­go wie­czo­ra w chwi­li sła­bo­ści po­szu­ka­ła w in­ter­ne­cie in­for­ma­cji na jego te­mat. Prze­czy­ta­ła o tym, jak jego ro­dzi­ce i młod­szy brat zgi­nę­li w cza­sie prze­wro­tu woj­sko­we­go na wy­spie. Jego uciecz­ka z kra­ju i ży­cie na wy­gna­niu ob­ro­sły już w le­gen­dę.


  In­stynkt ka­zał jej szyb­ko za­mknąć drzwi i opu­ścić ro­le­tę, ale on był już przed drzwia­mi i pa­trzył na nią. Uśmie­chał się lek­ko. Ca­ło­dzien­ny za­rost ocie­niał mu bro­dę. Po­słusz­na za­wo­do­we­mu im­pul­so­wi, wbrew so­bie sa­mej otwo­rzy­ła drzwi. Wszedł do środ­ka. Nie chcąc, by zno­wu wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi, przy­bra­ła grzecz­ną, pro­fe­sjo­nal­ną ma­skę.


  – Czy pań­skiej ko­chan­ce po­do­ba­ły się per­fu­my? – Ob­raz tam­tej ko­bie­ty, wy­ko­nu­ją­cej przed nim strip­tiz, od­bie­rał jej spo­kój.


  Alix Sa­int Cro­ix mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką.


  – Po­do­ba­ły jej się. Ale nie dla­te­go tu je­stem.


  – Zo­sta­wił mi pan o wie­le za dużo pie­nię­dzy.


  Prze­szła za ladę i wy­ję­ła ko­per­tę, w któ­rej scho­wa­ła pie­nią­dze. Za­mie­rza­ła pod­rzu­cić mu je do ho­te­lu, ale przez cały dzień nie mo­gła się zdo­być na od­wa­gę. Wy­cią­gnę­ła ko­per­tę w jego stro­nę, ale le­d­wo na nią spoj­rzał.


  – Chcę za­brać pa­nią na ko­la­cję.


  W pa­ni­ce za­ci­snę­ła dłoń na ko­per­cie, zgnia­ta­jąc ją.


  – Co pan po­wie­dział?


  Roz­piął płaszcz, wkła­da­jąc ręce do kie­sze­ni. Ten gest od­sło­nił ko­lej­ny nie­ska­zi­tel­ny gar­ni­tur, pięk­nie uwi­dacz­nia­ją­cy im­po­nu­ją­ce mu­sku­ły.


  – Po­wie­dzia­łem, że chciał­bym, aby to­wa­rzy­szy­ła mi pani na ko­la­cji.


  – Prze­cież ma pan ko­chan­kę. – Zmarsz­czy­ła brwi.


  Sza­re oczy przy­bra­ły od­cień sta­li.


  – Ona nie jest już moją ko­chan­ką.


  – Wi­dzia­łam was. By­li­ście ra­zem… – Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Nie chcia­ła, by po­my­ślał, że go szpie­go­wa­ła. Do­da­ła więc szyb­ko: – Spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by­ście na­dal byli parą.


  Twarz Ali­xa była nie­prze­nik­nio­na.


  – Jak po­wie­dzia­łem, nie je­ste­śmy już ra­zem.


  Po­czu­ła nie­smak. Męż­czy­zna taki jak on oczy­wi­ście zmie­niał ko­bie­ty bez naj­mniej­sze­go tru­du.


  – Na­wet pana nie znam, jest pan dla mnie zu­peł­nie ob­cym czło­wie­kiem.


  – Roz­mo­wa przy ko­la­cji mo­gła­by temu za­ra­dzić, czyż nie?


  Mia­ła ocho­tę uciec, ale była w koń­cu we wła­snym skle­pie. Na swo­im te­re­nie. Wszyst­ko w niej krzy­cza­ło, żeby mu się oprzeć. Był zbyt wspa­nia­ły, zbyt wy­so­ki, zbyt sław­ny…


  – Wi­dzia­łam was. Nie­nau­myśl­nie. Wy­glą­da­jąc z mo­je­go okna wczo­raj wie­czo­rem, uj­rza­łam pana w pań­skim apar­ta­men­cie. Z nią. Ro­ze­bra­ła się przed pa­nem…


  Zmru­żył oczy.


  – Ja też cię wi­dzia­łem… po dru­giej stro­nie pla­cu, ma­ja­czą­cą w oknie.


  Po­bla­dła.


  – Na­praw­dę?


  – To tyl­ko utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że pra­gnę cie­bie, a nie jej.


  – Za­sło­nił pan okno. Dla za­cho­wa­nia pry­wat­no­ści.


  – Tak. Dla za­cho­wa­nia pry­wat­no­ści, kie­dy po­pro­si­łem ją, żeby się ubra­ła i wy­szła, bo wszyst­ko mię­dzy nami skoń­czo­ne.


  Za­drża­ła z po­wo­du chło­du bi­ją­ce­go z tych słów.


  – Ja­kie to okrut­ne. Chwi­lę wcze­śniej ku­pił jej pan pre­zent.


  Błysk bez­gra­nicz­ne­go cy­ni­zmu roz­świe­tlił sza­re oczy.


  – Pro­szę mi wie­rzyć, ko­bie­ta po­kro­ju Car­men nie jest na­iw­ną idiot­ką. Wie­dzia­ła, że to ko­niec. Czy bym cię po­znał, czy nie.


  Wzdry­gnę­ła się i zwal­czy­ła pły­ną­cą z trze­wi po­ku­sę, żeby pójść za nim na oślep.


  – Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie, ale oba­wiam się, że mu­szę od­mó­wić.


  Ścią­gnął brwi.


  – Jest pani mę­żat­ką? – Rzu­cił spoj­rze­nie na jej lewą rękę, ale nie do­strzegł ob­rącz­ki. Za­ci­snę­ła dło­nie, ale za póź­no.


  – To nie pań­ska spra­wa, sir. Chcia­ła­bym, żeby pan już wy­szedł.


  Na uła­mek se­kun­dy Alix Sa­int Cro­ix spoj­rzał na nią sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, a po­tem od­rzekł chłod­no:


  – Do­sko­na­le, w ta­kim ra­zie prze­pra­szam, że pa­nią nie­po­ko­iłem. Do­bra­noc, pan­no Ve­ru­ghe­se.
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